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P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarn i N ad w o rn e j  W . Dekera i Spółki. — R e d a k to r : A . W annowski.

JM  6 9 .— W  P ią tek  dnia 22. M a r c a  1833.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się pierwszym kwartałem przypominamy, i i  prenumerata ćwierć roczna dla

tutejszych czytelników wynosi: . . .  1 T a l. 1 8 |  s g r .;
dla zamiejscowych za ś: . . .  2 T a l.

Zam iejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na
tv s zy  s t k i  c li K r ó l . U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 1-5 sgr. ćwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny. — Nie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia W ciągu biezą- 
tego kw artału, poprzedzające nurnera niebędą m ogły być przesłane.

P o zn a ń , dnia 22. Marca  1832.
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i S p ó ł k i .

Wiadomości zagraniczne.

ZT y  g ^ d S i k  T§ 1 \  #d* V L “ '- C7. M arca .)

»Upłyoiony

azvch balów wl<łceJ 1 piękniej-
n ia  sie w tow*™ y wzaJemna Potrzeba zbiera­n ia  się w ^ow arzy8twa bawienia sie , nowsze-
ehm e, i żyw,ej czuć się niedawała. Bale, W  
certa , widowiska w dom ach prywatnych szły

"  ZaW0:'y z publicznemi lozry- 
. ostatnich zwłaszcza tygodniach

i w same zapusty , ludzie przyjęci w towarzy­
stwach, a nadewszystko tancerze ,  niemogli 
wydolać zaprosinom, których po kilka na dzień 
odbierali. — Po balach dworskich i tych które 
dawali zagraniczni Posłow ie, najświetniejszym 
bez wątpienia był bal dany przez goszczących 
tu  cudzoziemców dla zamieszkałych w Peters* 
burgu znajomych sobie rodzin. Było na n im  
do i o o o  osób j  całe przyjęcie tak licznych go­
ści odznaczało się przepychem i najlepszym 
smakiem. Ostatnie publiczne bale maskows 
we wspaniałej sali dom u  Pani Engelhard t n a d ­
zwyczaj tez były ożywione. W  niedzielę za­
pustną  N N . Państwo oboje uszczęśliwili swą 
obecnością t łum nie  zgrom adzoną publiczność 
i  racząc brać udział w powszechnej zabawię
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nadal i  jej n i ewypow ied z ian y  interes  i życie. 
T a k i m  to d o w o d e m  przys tępnośc i  i dobroci  
u lu b io n y c h  M o n a rc h ó w  przypisać należy we* 
so lo ś ć ,  która pa now ał a  n  raźniejszej  z imy.  —-  
Sam e  n aw et  igrzyska ludu  w ciągu zapustnego 
tygodn ia  odznacza ły  s ię  większym niż z w y ­
kle ru che m.  W y s ta w io n e  na placu za m k u  
Cesar skiego  szalasze,  gdzie się odbywały  s z tu ­
ki konne , ,  g imnas tyczne ,  p a n o r a m y  ild. wy b u­
d o w a n e  tą rażą były z p e w n y m  p r ze pyc hem ,  
w kształ tach go tyck ich ;  najpiękniejsza p o go d a  
p rze z  cały tydz ień  sprzyjała h u c z n y m  za ba ­
w o m  weso łego ruskiego pospó l s twa .“

N a  począ tek  Maja  b. r. za powiedz iane  j e s t  
dla  mieszkańców P e te r sb u rg a  widowisko,  wszę-i 
dz ie  r zadkie i nadz wy cz a jn e ,  a w tutejszej  s to ­
licy pie rwsze.  Jes t to  walka dzikich zwierząt .  
Właścici e l  pięknej  m e n aż e r y i ,  P. L e h m a n n ,  
poświecą na  t en p rze dmio t  r zadkie  swe zwie ­
rzęta.  P rz e p y s z n a  tygrzyca królewskiego 
r o d u  (t igresse ro ya łe )  n ie da w no  owdowia ła  po  
w ie U im  lwie,  który z nią  tv jednej  przemieszki ­
wał  klatce,  będz ie  się biła z o g r o m n y m  
sz we d zk im  n ie d ź w i e d z i e m ; pa n t e r a ,  z kon ie m 
um y ś l n ie  do tego w y u c z o n y m ,  i kilką sfór 
psów g o ńcz ych  i pijawek (bul l  do gs ) ,  a po te m 
7. wi lk ie m;  p iękny zwierz z ro dz a ju  dzikich 
w o tó w ,  na z w an y  G n u  i h y e n a ,  będą  się po ty ­
kały z p sa m i ;  i t. d.  K osz to wn e  to widowi­
sk o  będz ie  mia ło miejsce w obręb ie  miasta ,  
w części zwanej  S t ro ną  P e te r sb ur gsk ą ,  w  bli­
skości  twie rdz y ,  gdz ie  na  o b sz e r n y m  placu 
czyn ią  się już d o ń  przygo towania.  Zw ie r zę ta  
ma ją  się potykać w og ro m n e j  k la t ce ,  z lanego 
Żelaza;  koszt  na  sarnę tylko klatkę wyniesie 
k ilkadziesiąt  tysięcy rubl i .

T  u r c y a.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  zawiera n a s tę p u j ą ­

ce p i smo z K o n s t a n t y no p o la  pod  dn .  21. L u t e ­
g o ,  k tó rego  treść d o tą d  po tw ie rdz en i a  w y m a ­
g a ,  kiedy D o s t r z e g a ć  z A u s t r y a c k i  (Re-  
dakcya wiadomośc i  Dos trzegacza  j u t r o  udziel i )  
z  n i e m  się n iezgadza :  „ P r z e k o n a ł e m  s i ę ,  £e
mo je  os tatnie d on ie s i e n i e  pod  dn.  15. L u t e g o  
n a  nieszczęście by ło  zbyt  skwapl iwe.  Z aw ie ­
s z e n ie  b r on i  z I b r a h i m e m  za w ar te ,  n i e d ł u go ,  
jak się zdaje,  t rwało;  Basza ten a lbowiem,  w e ­
d le  pogłoski  u p o w s z e c h n i o n e j ,  d n - 18. in.  b .  
n i e sp o dz ia n i e  z n o w u  w y ru s zy ł ;  straż przedn ia  
j ego  z 4000 z łożona  , mia ła  j u ż  s t anąć w Brus-  
«a,  a l ewe skrzydło a rmi i  tylko o kilka mil  być 
o d d a l o ne  od  S m yr ny .  N ik t  sobie  n ie u m ie  wy- 
t lóm ac zyć  p o w o d ó w  I b r a h i m a  do  po w tó rn eg o  
ro zpo cz ęc ia  k roków n ieprzyjac ie lskich ,  ale po­
n ie wa ż  zn a j om a  narn wszystkim n ie og ra n i cz o ­
na du tna j e go ,  l ękamy się s łuszn ie  no w ych  
i i e u .  T y m c z a s e u i  flota rossyjska z U  ok rę ­

tów z łożona pod  Bujc-kdere w kanale K on s t a n ­
tynopol i tańskim zarzuci ła  kotwice.  Dzisiaj  A d ­
mi rał  rossyjski osobiście się pokazał  w stolicy.  
Przybyli  tu też Poseł  f rancuzki  i A d m i r a ł  

f rancuzki  z fregatą „ G a l a t h e e “  i kilku iu n e m i  
okrętami .  S pu szc za my  się więc na t ę  p o m o c ;  
za pe w ne  uda 6ię zab iegom dyp lom ató w po łą ­
cz o n y m  z us i łowaniami  floty rossyjskiej odstra-  
czyć d u m n e g o  Ib rah im a  od dalszego pop ie ra ­
nia zamia rów s w o i c h . — P o n ie w aż  W .  W e z y r  
Rescind  M e h m e d  w A le x a n d r y i  naj lepsze 
u  M e h e m e d a  znalazł  p rzy jęc ie ,  pos ta no wi ł  
więc Suł tan  in ne go  wynieść na godno ść  W i e l ­
k iego W e zy r a .

W y s p y  J o ń s k i e .
Z  K o r f u ,  dnia 2.4. L u t e g o .

Oto  jest  odez wa  Króla O t t o na  do  n a r o d u  
g r ec k ie go ,  wydana  w języku  n ie mi eck im  
i g r ec k i m :  „ M y  O i t o ,  z  Boże j  laski Kró l
Grecyi  do  ludu  g reck iego ,  — H e l e n o w i e !  
P o w o ł a n y  p r zez  zaufan ie  Naj jaśniejszych wiel- 
ko myś ln ych  p oś r ed n ik ó w ,  za k tórych  dz ielną  
p o m o c ą  wyd żwign ien i  zostal iście tak c hw a le ­
bn ie  z wojny  zn i szczen ia ,  n ad e r  d ługo t rwają­
cej ;  po w o ła n y  p r ze z  wasz własny i wo lny  w y ­
b ó r ,  ws tę pu ję  na t ron G re c y i ,  aby w yp e łn ić  
z ob o w ią za n ia ,  jakie p rzy ją łem z o f ia rowaną  
mi  k o r o n ą ,  w zg l ęd em  was i wzg lędem pośre -  
dn iczych  wielkich mocarstw.  — P r z e z  wasze 
tnę z two  boha te r sk ie ,  okazal iście się g o d n y m i  
waszych wielkich p r zod kó w,  k tó rych  im i o n a  
bardzo świe tne ,  jaśnie ją  w c iemnośc i  od l eg łych  
wieków.  L e c z  jeszcze n ieużyw ac ie  o w o c ó w  
waszej  pe łn e j  chwały  walki!  W a s z e  pola s p u ­
s t o s z o n e ,  wasze r ękodz ieła  w n ie ł a d z ie ,  wasz  
n iegdyś  tak kwitnący h an d e l  upada .  N a d a r e ­
m n i e  oczek u ją  j e szcze sztuki i, umie ję tno śc i  
tej chwi l i ,  w której  pod  opieką poko ju  p o w r ó ­
cić b ęd ą  m o g ły  do swego  p ie rwiastkowego s t a ­
n u .  —  W  miejsce sa m o w o ln e g o  r z ą d u , nas tą­
pi ł  b ez rzą d i  rozpośc ie ra  swoje k rwawe m ę c z a r ­
n ie  pad  waszemi karkami.  Co  osiągnęła w na j ­
większym zapale  miłość o j c z y z n y , b u r z y  w e ­
w n ę t r z n a  n ie zg od a  w skryłem samolubs twie .  
—- A b y  t a ko we m u po łoż en i u  uczyn ić  tamę .  
w k tó rem na jwybornie jsze siły przez  mszczącą  
w o jn ę  d o m o w ą  wspó ln ie  się g ub i ą ;  aby wsze l ­
kie usi łowania  zwrócić do  j e d n e g o  ce lu ;  kw i ­
tn i e n i e ,  szczęście i s ł awę  wspólne j  ojczyźnie ,  
t eraz  równ ie  moje j  o jczyźn ie ,  z j ednać i zape­
wn ić :  aby  p rzez  b łogos ławieństwa  p o k o j u
i pub l i cznego  p or zą d ku ,  zwolna zatrzeć l i czne 
ś lady d a w n y c h  i n o w y c h  n ieszczęść,  które 
wasz tak p iękny  i od natu ry  hojnie  o b d a r z o n y  
kraj  uciskają;  aby po n ie s io ne  dla o jczyzny  
ofiary i cz y n io n e  usługi  ro zp o z n a ć ;  aby wasze 
majątki  j o soby  zasłonić tarczą praw i sprawie-
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d l i w o ś c i ,  p r z e c i w  w s z e l k i m  s a m o w o l n o s c i o m  
i  r o z p u ś c i e  ; p r z e z  d o b r z e  r o z w a ż o n e , m o c n o  
u z a s a d n i o n e ,  p o ł o ż e n i u  k ra j u  i s ł u s z n y m  ż y ­
c z e n i o m  n a r o d u  o d p o w i a d a j ą c e  i n s t y t u c y e ,  
s p r o w a d z i ć  d l a  w a s  d o b r o d z i e j s t w a  p r a w d z i w e j  
i  p r a w e j  w o l n o ś c i ;  a  tak u z u p e ł n i ć  o d r o d z e ­
n i e  G r e c y i ,  t e  s ą ,  H e l e n o w i e !  w i e l k i e  z a d a ­
n i a ,  r ó w n i e  c h w a l e b n e g o ,  j ak  t r u d n e g o  p o w o ­
ł a n i a ;  k t ó r e  p r z y j m u j ą ,  i  d l a  i a k i c h  j a ,  r ó w n i e  
w  tak d o b r e j  m y ś l i ,  w  jakie j  w a m  K r ó l  m ó j  o j ­
c i e c ,  n a j p i e r w s z y  z e  w s z y s t k i c h  w ł a d z c ó w  p o ­
d a w a ł  p o m o c n ą  p r a w i c ę  w  w a s z e j  b o h a t e r s k i e j  
w a l c e  o s w o b o d z e n i a ,  c h ę t n i e  c z y n i ę  o f i a r ę ,  o p u ­
s z c z a j ą c  b ł o g i  i s z c z ę ś l i w y  b y t ,  w  p i e r w o t n y m  
i  u k o c h a n y m  k ra j u  m e g o  K r ó l e w s k i e g o  d o m u ,  

3, Z  u f n o ś c i ą  w z n o s z ę  m ó j  g ł o s  d o  w a s ,  H e ­
l e n o w i e !  i  w z y w a m ,  a b y ś c i e  d l a  p o w s z e c h n e *  
g o  d o b r a ,  c i ą g l e  p o ś w i ę c a l i  w a s z e  u s i ł o w a n i a  
w  b r a t n i e j  j e d n o ś c i  i w s p ó l n i e  z e m n ą  n i e d o p u - '  
s z c z a l i ,  i ż b y  s k u t k i ,  k t ó r e  w i n n i  j e s t e ś c i e  s w e ­
m u  m ę z t w u ,  w y t r w a ł o ś c i  w  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a c h ,  m i ł o ś c i  o j c z y z n y  i z a u f a n i u  w  B o s k i e j  
O p a t r z n o ś c i ,  n i e z o s t a ł y  ź n i w e c z o n e  w  ś r o d ­
k a c h  w e w n ę t r z n e j  n i e z g o d y  i  b e z r z ą d u ,  o r a z ,  
a b y  w a s z e  i m i ę ,  k t ó r e m u  t y l e  c z y n ó w  b o h a ­
t e r s k i c h  z a p e w n i a j ą  n i e ś m i e r t e l n o ś ć ,  n i e b y ł o  
6 p l a m i o n e m  o b ł ą k a n i a m i  n i e g o d n y c h  n a m i ę ­
t n o ś c i .  J a k k o l w i e k  w i e l k i e m i  b ę d ą  n a t ę ż e n i a ,  
j a k i c h  t e n  w y s o k i  c e l  o d  n a s  w y m a g a ,  o s i ą g n i e ?  
n i e  j e g o  z g o t u j e  n a m  n a d e r  h o j n ą  n a g r o d ę ,  —  
W s t ę p u j ą c  n a  t r o n  g r e c k i  u d z i e l a m  w a m  t o  
t o  u r o c z y s t e  z a p e w n i e n i e ,  i ż  s u m i e n n i e  o p i e ­
k o w a ć  s i ę  b ę d ę  w a s z ą  r e l i g i ą ,  d o t r z y m y w a ć  
w i e r n i e  p r a w ,  w y k o n y w a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  
w z g l ę d e m  k a ż d e g o ;  a  w a s z ę  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  
W a s z e  s w o b o d y  i  w a s z e  p r a w a ,  z a  p o m o c ą  B o ­
s k ą  n i e t y k a l n i e  d o c h o w a m  i  u t r z y m a m .  —  
P i e r w s z e m  m o j e m  s t a r a n i e m  b ę d z i e  p r z y w r ó ­
c e n i e  i  u t w i e r d z e n i e  s p o k o j n o ś c i  i  p u b l i c z n e ­
g o  p o r z ą d k u ,  a b y  k a ż d y  h e z  p r z e s z k o d y  i n i e ­
n a r u s z e n i e  u ż y w a ł  r ó w n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a .  
- 7  P o l i t y c z n e  o b ł ą k a n i a  p r z e s z ł o ś c i  o d d a j ą c  
n i e p a m i ę c i ,  o c z e k u j ę  o d  w a s  H e l e n o w i e ,  a b y  
k a £ d y  z  w a s  p o s ł u s z n y m  b y ł  p r a w u  i w ł a d z o m ,
d o  w y k o n a n i a  t e g o ż  u s t a n o w i o n y m ,  o r a z ,  ź e  
w s z y s c y  p o w r ó c ą  s p o k o j n i e  d o  s w o i c h  d o m ó w ,  

' o  P ° ° z | c w a m  s i ę  z  u f n o ś c i ą ,  i ż  n i e d o p u ś c i *  
c t e  o l e s n e j  d l a  m n i e  k o n i e c z n o ś c i ,  a b y m  
p r z e c i w  b u r z y c i e l o m  p u b l i c z n e j  s p o k o j n o ś c i  
1 p r  e c i w  b u n t o w n i k o m ,  z n i e w o l o n y  b y ł  u ż y ć  
s u r o w o  a r z ą c e j  s p r a w i e d l i w o ś c i .  O b y  B o s k a  
O p a t r z n o ś ć  p o b ł o g o s ł a w i ł a  p o ł ą c z o n y m  n a ­
s z y m  u s i  o w a n i o m ,  i d o z w o l i ł a  w  b l a s k u  o d ­
r a d z a j ą c y m  z a k w i t n ą ć  k r a j o w i ,  k t ó r e g o  z i e m i a  
t y l u  w i e l k i c h  m ę ż ó w  i n a j s ł a w n i e j s z y c h  o b y w a ­
t e l i  p o p i o ł y  p o k r y w a ,   ̂ k t ó r e g o  o d w i e c z n o ś ć  
z d o b i ą  n a j p i ę k n i e j s z e  e p o k i  d z i e j ó w  ś w i a t a ,

i  k t ó r e g o  o s t a t n i a  p r z e s z ł o ś ć  o k a z a ł a  ś w i a t u  t e ­
r a ź n i e j s z e m u  , i ż  w  j e g o  m i e s z k a ń c a c h  n i e w y ­
g a s ł y  b o h a t e r s k i e  m ę z t w o  i  w z n i o s ł y  s p o s o b  
m y ś l e n i a  n i e ś m i e r t e l n y c h  p r z o d k ó w ! —  D a n o  
w  N a u p l i i  d .  2 5 .  S t y c z n i a  ( 6 .  L u t e g o )  1&32.  —  
W  i m i e n i u  K r ó l a :  R e g e n c y a .  —  H r . ' A r m a r . s ?  
p e r g .  —  M a u r e r .  —  H e i d e e k “  

N i e m c y .
Z  n a d  M e n u ,  d n i a  1 0 .  M a r c a .  —  H o m *  

b u r g  v o n  d e r  H ó h e .
P r z y a r e s z t o w a n o  tu  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  d o ­

k t o r a  B r e i d e n s t e i n  z  g o ś c i e m  p o l s k i m ,  k t ó r y  
w  d o m u  j e g o  p r z e b y w a ł .  S ł y c h a ć ,  ż e  o b y d w a  
m i e l i  z a m i a r  p o d b u r z e n i a  z a ł o g i  n a s z e j .  R ó ­
w n o c z e ś n i e  u j ę t o  i  o s a d z o n o  w  w i ę z i e n i u  p o d *  
o f i c e r a ,  p r o s t e g o  i d o b o s z a .  Z a  w y ż s z y m  r o z ­
k a z e m ,  o d d a n o  B r e i d e n s t e i n a  n a t y c h m i a s t  
p o d  s ą d  w o j e n n y ,  p r z e c i w  k o m p e t e n c j i  k t ó r e ­
g o  w s z e l a k o  p r o t e s t o w a ł ,  u t r z y m u j ą c ,  i i  
w p r a w d z i e  p i a s t u j e  u r z ą d  d o k t o r a  w o j s k o w e g o ,  
a l e  d o  p e ł n i e n i a  tej  s ł u ż b y  n i e j e s t  o b o w i ą z a ­
n y m .  T r z y m a j ą  g o  tu t e r a z  w  n a j ś c i ś l e j s z y m  
a r e s z c i e ,  c h o c i a ż  z e z n a n i a  w s z y s t k i c h  b a d a ­
n y c h  o s ó b  z u p e ł n i e  s i ę  z g a d z a j ą  i j e d y n i e  t y l ­
k o  d e n u n c y a c y a  d o b o s z a  i m  s i ę  s p r z e c i w i a .  
W e d l e  p o g ł o s k i  z a m i a r  j e g o  m i a ł  b y ć  n a s t ę p u ­
j ą c y :  Z a m y ś l a ł  o n  z  g o ś c i e m  s w o i m  p o l s k i m
w i ę c e j  P o l a k o w  p r z y w o ł a ć  d o  m i a s t a  i z a  p o ­
m o c ą  t y c h ż e ,  z j e d n a w s z y  s o b i e  p o m o c  z a ł o g i ,  
r e w o l u C y ą  w  c a ł y c h  N i e m c z e c h  r o z s z e r z a ć ! !  —  
R o z u m i e m y  w s z e l a k o ,  ź e  j e d y n i e  t y l ko  f a ł s z y ­
w e  w y s t a w i e n i e  r z e c z y  r z ą d  n a s z  w  k a ż d y m  
w z g l ę d z i e  tak ł a g o d n y  d o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  śr od*  
k ó w  tak o s t r y c h  s k ł o n i ć  m o g ł o  i t u s z y m y  s o b i e ,  
ź e  P .  D r .  B r e i d e n s t e i n  z  p o l s k i m  g o ś c i e m  n i e ­
w i n n o ś c i  s w o j e j  d o k ł a d n i e  d o w i e ś ć  p o t r a f ią .

( G a z .  V o s s a . )
N i d e r l a n d y .

Z  H a g i ,  d n i a  1 0 .  M a r c a .
W e d l e  p o g ł o s k i  n a d e s z ł y  w c z o r a j  d o  w y d z i a ­

ł u  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  d e p e s z e  z  L o n d y n u .  
H a n d e l s b l a d  w y r a ż a :  „ J e ś l i  p o g ł o s k o m
k r ą ż ą c y m  o  s p o s o b i e  m y ś l e n i a  A n g l i i  i  F r a n -  
c y i  w i a r y  o d m a w i a ć  n i e c h c e m y ,  t e d y  o b a d w ą  
r z ą d y  s k ł o n n e  d o t y c h c z a s  d o  d a l s z e g o  t r a k t o ­
w a n i a  i  c h ę t n i e  p r z y j j j j ą  n o w o  m i a n o w a n e g o  
P o s ł a  h o l e n d e r s k i e g o .  M i a n o w i c i e  m i a ł  X ż ę  
T a l l e j r a n d  o ś w i a d c z y ć ,  i ż  o b e c n i e  b a r d z i e j  j e ­
s z c z e  n i ż  k i e d y k o l w i e k ,  g o r ą c o  p r a g n i e  o s t a t e ­
c z n e g o  z a ł a t w i e n i a  tej  s p r a w y .  T u s z ą  w i ę c  
s o b i e  p o w s z e c h n i e ,  ź e  P.  D e d e l ,  m a j ą c y  s i ę  
t e r a z  u d a ć  n a  m i e j s c e  p r z e z n a c z e n i a  s w e g o ,  
w  t a k i e  z a o p a t r z o n y  p e ł n o m o c n i c t w a ,  k t ó r ę  
d o b r y  s k u t e k  m i s s y i  j e g o  r o k u j ą .  M i a ł  n a w e t  
S p r a w u j ą c y  i n t e r e s a  A n g l i i ,  P .  J e r n i n g h a r n  
p r z e d  k i l ku  d n i a m i  d o r ę c z y ć  n otę, t e ż  same 
nadzieje, w y n u r z a j ą c ą , ' j
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B  i  t  g  i  e.
Z  B r u x e l J i ,  d n i a  I i .  Ma rca ,

W c z o r a j  wieczorem o godz .  7. p rzyby ł  t a  
w  największej  skwapiiwości gon ie c  z Paryża ,  
k tó ry  oddawszy de p e sz e  swoje  w Mini s t eryurn 
sp raw z e w n ę t r z n y c h ,  w g od z i n ę  później  z o d ­
powied z ią  nazad został  odes łany.

Gaz6t2 U  n i o n  donos i  cl z i s 13 j s «J G s 11 wizi*
d o m o ś c i  nas dochodzące  są prawdziwe ,  tedy 
Mini s t e ryurn  angielskie waha  się ciągle p rzed-  
s ięwziąść pow tór n ie  środki zniewalające prze­
ciw H olandy i .  Juźeś rny  raz wynurzy l i  zdan ie  
n a s z e ,  źe dla Belgii n i eby łoby  większego n ie ­
szczęśc ia ,  n i i  po w tór ne  wkroczenie wojsk o b ­
c y c h ,  i wezwal iśmy Mi n i s t e ryurn ,  aby n a  to 
p o d  ża d n y m  w a r u n k ie m  n iezezwol i ło .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  11. Marca.

Bal d a n y  wieczora  onegda j szego  w sali 
V e n t a d o u r  na  korzyść wy chodźców polskich,  
b y ł  ba rdzo wspaniały.  O p ró c z  Po laków tu 
zamieszku jących  byli  obecn i  P a n o w ie :  L a ­
faye t t e ,  M a u g u i n ,  B a r r o t ,  Ł a b o t i e r e ,  Mar-  
ch a i s ,  Laf f i t te ,  L u d r e ,  wielu i n n y c h  D e p u t o ­
w a n y c h  i  P a r ó w ,  oraz mn ós t wo  artystów ro* 
zmai ty ch  i u c z o n y c h ,  wiele N ie m có w  i W ł o ­
chó w .  Lok a l  p r zy oz do b io ny  był  barwami  pol- 
sk ie m i ;  na jpięknie jsze d a m y  ca łego  Paryża  
n ad z w y cz a j n y m  u ro k ie m ten  festyn ob darzy ły .  
—  Z  dw or u  nikogo tam n ie b y ło ;  słyszel iśmy,  
i e  P an  D u p i n  wprawdz ie  się wybierał  i już p o ­
jazd  był  zajechał  p r zed  ho te lem je g o ,  ale p o ­
t e m  namyśl i ł  się i został  w d o m u .  —  C z ł o n ­
ków Ko mi te tu  wi tano wchodzących  z wielkiern 
u n ie s i e n i e m  radości .  (Ga z .  Vo ssa . )

G a z e t t e  donosi  co n a s t ę p u j e : M ó w i ą ,  źe
Sprawujący  in teresa  Rossyi ( H r .  P o zz o  di Bor-  
g o  a lbowiem n ieobjął  jeszcze po  powroc ie  
fu nkcy i  swoich)  u r z ę d o w ą  d r og ą  uwiadomi j  
Xięc ia  B r o g l i e ,  źe  flota rossyjska z 26 żagli 
z ł o ż o n a  z t śebas topo lu  wy pły nę ł a , "

S ł ych ać ,  i e  wyd ano  ro zkaz ,  aby gwardya 
n a r o d o w a  od  pon iedz ia łku  p rzysz łego  była 
w  pogo to wiu  na  pie rwsze  skinienie s tanąć pod  
b ron ią .  T e n  n i e p o k o j ą ^  środek wyt łótnaczyć 
a i ę  daje przez tę oko l i c zno ść ,  że w d n i u  tym 
r o z p o c z n ą  się dzia ł an ia  są d o we ,  dotyczące się 
wys t r za łu  z pis toletu d. 19. Lis top.

W c z o r a j  dał  K ró l  p r y w a tn e  p os łuc han ie  
M a rs z a ł k o m  G e r a r d  i C l a u s e l ,  o raz  G e n e r a ­
ł o m - P o r u c z n i k o m  O r n a n o  i M o r a n d ,  O n e -  
gd a j  zwi ed z i ł  M o n a r c h a  z  r o d z i n ą  swoją  p a ­
n o r a m a  A l g i e r u ,  k tóre o b e c n y  A d ju ta n t  M a r ­
szałka  Clause l  ob ja śn ia ł .

S łychać ,  iż r o d z i n a  Królewska p rzeds ięwe-  
źśiaie w K w ie tn iu  p od r ó ż  do  za mk u  E u .

D n ia  6. b.  m.  wys łano z wydziału sp raw z a ­
g r an i cznych  gońca  z pi smami  u r z ę d o w e in i  do  
Pana Ra ineva l ,  Pos ła  nas zego  w Ma dry c i e .  
D o w ia d u je m y  s i ę ,  iż wspomniony  Poseł  n ie-  
p tos i  już o o t jwołanie sw oje ,  gdyż najwię-  
kszem jest  życ ze n ie m  tak Kro lowej  h i sz pan ­
ek.ej ,  jako też  gab ine tu  n a s z e g o ,  aby na  u r z ę ­
dzie pozos tał .

D n ia  28-z- m.  p rzybył  tu Pan  Se k ak in i ,  Se ­
kretarz lute j szego  posels twa eg ips k ie go ,  i za­
raz  udał  się do Xięc ia  Broglie.*'

Bawiący tu P a n  M o n t r o n d  ma mieć  z l ecen ie  
o d  Xięcia  T a l l e j r a n d a , aby prosto udał  Bię do 
K ró l a ,  i p r o p on o w a ł  podział  Be lgi i ,  t udz ież  
kong res  eu rope j sk i ,  ce l e m p o g o d z e n ia  tej 
cz yn nośc i  z traktatami wiedeńskiemi .  Gaze ty  
angielskie namienia ją  także o tern.

Z a  ro bo tę  krzyżów legii h on o r o w e j  w y d a n o  
w roku  p rzesz łym 140,000 fr. ,  a za te m r o z d a n a  
ich na jmnie j  5 lub 6000.

S ł ych ać ,  iż G en e ra ło w ie  Bojer  i Rov ig o  z o ­
stali odw ołan i  z A l g i e r u ,  dokąd  pe w ny  o d ­
dział  wojska ma  być pos łany.  Nas tępcy  ich 
niesą jeszcze wiadomi .

D o ni es ie n i a  z L y o n u  o niedosta tku i n ę d z y  
klass n iż szych  n a d e r  są zasmucające.  W  P a ­
ry żu  r. ' .83a. pobie ra ło wsparcie z b ió ra  u b o ­
g ich  64,000 o s ó b ,  azatem \  l udnośc i .  W  L y ­
o n ie  150,000 mieszkańców l iczącym,  l iczba 
nę dz a rz y  dochodz i  a.0,000 azatem wypada  na  7 
mieszkańców I ż e b r a k ,  i s łuszn ie  w czasie t e­
g or o cz n y ch  świe tnych zabaw karnawałowych ,  
k tó rym się  L y o n c z y k o w ie  z taką za p am ię t a ł o ­
ścią o d d a w a l i , odezwał  się do n ich dz ienn ik  
l e  P r e c u r s e u r :  „ Lyatnnais! vous me par-
donnerez d'interrompre un instant vos p la isirs, 
f  os fre r ts  sou ffrent — ils ont fu im .“

D z i e n n i k  N a t i o n a l  p i sz e :  „ P a n  Carl ier ,
nacze ln ik  policyi m u n ic y p a l n e j ,  w y je ch a ł  
w zeszłym tyg o dn iu  do  L o n d y n u  i wzią ł  listy 
polecające do na jznakomi t szych  bank i e rów  do  
Kadyxi i  i L iz b o n y .  P a n  Carl i er  n i e t a i , iż od ­
bywa po d r ó ż  w t a jnych zleceniach,  r zą du  fran- 
cuzkiego.  Ma paszpor t  wydany  na  imie P a n a  
Ch am p ig n y . "

W  W a n d e i  pope łniaj ą  j e szcze  S zuan ie  n ie j a­
kie bezprawia ;  n i e ma  p rawie  d n ia ,  aby k tó r e ­
g o  z n ich  za r o zbo je  n ie uwi ęz iono .

R a d a  ogó ln a  wyspy Korsyki  pos tanowi ła  j e ­
d n o m y ś l n ie  n a  os ta miem swetn pos ie dze n iu ,  
ażeby  na  j e d n y m  z pub l i cznych placów mias ta 
A i a c c i o ,  pos tawiony został  posąg m a r m u r o w y  
Cesarza  N ap o le o n a .  _ s

Nacze lnikiem;  pos łann ic twa egipskiego we 
F r a n c y  i jes t  ob ecn ie  M o h a m m e d  E m y n - E f -  
fendi .

Cała pub l i c zno ść  muzyka lna  i l i teracka za ję -
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ta tu jest teraz j e dyn ie  nową operą  5aktową P a ­
n a  Scr ibe,  z m uz yką  P.  A u b e r  (autora „ N i e ­
m e j  z Port ici“)  p od  ty tu łe m:  „G u s t aw  czyli
bal  maskowy.“

Z  d n i a  13. M a r c a .
( Najnowsze w iadomości.)  —  M a ł ż o n k a  M i ­

nist ra oświecenia  P an a  G ui zo t ,  uma r ła  wczo-  
raj w nocy w skutek długo trwałej  choroby .

H r .  Pozzo  di Borgo  n ieob ją ł  dotychczas  
funkcy i  swoich.  W czo ra j  tymczasowo S pr a w u­
jący interesa Rossyi  d łu g ą  miał  r o z m o w y  z M i ­
n i s t r em  sp raw wewn ę t rzn ych .

A  n g  l i a-  
Z  L o n d y n u ,  dn ia  12, Marca .

Z  P o r to  ma m y  wiadom ośc i  s ięgające a ż do  
d .  ig.  ro. z .  Gaze ty  trrt t jsze zamieści ły kilka 
p i sm p ry w a tn y c h  s t a m tą d ,  zda jących  sp r aw o ­
z d a n i e  o wypadk ac h  w osta tn ie j  p o ło w ie  mie .  
s iąca zesz łego  tam z a s z ły c h ,  z k tó rych  
wy n i k a ,  źe  D o m  P e d r o  w sm u t n e m  b ar dz o  
po ło żen iu .  T i m e s  już  p rzygo towa ła  czy te l ­
n ik ów  swoich  na wiadom ość  o n i e u d a n i u  się 
w y p ra w y  by łe go  Cesarza  i o zd ob y c iu  miasta 
P o r t o  p r zez  wojska D o m  Miguela .  W  d z i ­
s i e j szym a l bo w i em  n u m e r z e  wyraża m ię d z y  
i n n e m i .  co n a s t ę p u j e :  „ Z  największą  b o l e ­
ścią d o n o s im y  c z y t e l n i k o m ,  że śm y n a d e r  za ­
smu c a j ąc e  o d eb ra l i  w iad om oś c i  o p e ł o ź e n i u  
D o m  P e d r a  w P or t o .  Je ś l i  s zczegóły  z o g ó ­
ł e m  do n ie s i e n ia  się zg ad za ją ,  t edy Cesarz 
n i e z a w o d n i e  t eraz  opuśc i ł  P o r t o ,  a wojska 
brata  j ego  z a p e w n e  już  d z i e rz ą  to miasto,  
Jeśl i  się to z i ści ło ,  to p r zy na jm ni e j  kapi tula-  
c y a ,  której od r e g u la r n e g o  wojska D o m  M i ­
g u e l a  Ko ns ty tucyon i śc i  p r aw o  mają  s ię  d o ­
m a g a ć ,  zapob ieg ła  z łu p i en iu  miasta p r zez  
r o z j u sz o n y ch  G u e r y l l a s ó w , 44 —  Gaz e ta  A l ­
b i o n  powiada ,  iż tym po g ło sko m do tychczas  
w Cityi n i e d a w a n o  wia ry ,c h o c i aż  tyle p ew n a ,  
ż e  D o m  P e d r o  w k ry tycz nem  jest  p o ło ż e n iu .

T i m e s  zawie ra  w do d a t k u  w i e c z o r n y m :  
„ W i e ś c i  o  s m u t n y m  s tanie  sp raw w P o r to  
sp raw i ły  dzisiaj  z ra na  mi ęd zy  p rzy jac ió łmi  
k ons ty t ucy jny ch  n a d z w yc z a j ną  o b a w ę ,  a p o ­
n ie w a ż  p rze z  ż a d n e  zwy c za jn e  ź r ó d ło  w iad o­
mośc i  z Po r tuga l i i  n iezos tały po tw ie rd z o n e ,  
za ch od z i  więc n ie po k o j ąc a  w tej m ie r z e  wąt ­
pl iwość.  W sz e l k ie  w yw oz y  dla a rmi i  D o m  
F e d r a  tym cz as ow o zostały za w ies zo ne ,  d o p ó ­
ki n t e n a d e j d ą  pew nie j sz e  wi ado m ośc i  o  sta­
n ie  sp raw por tugal skich .  “

K ró l  J m ć  dał  wielki  krzyż o r d e r u  G w e l f ó w  
G e n e r a ł o m  - P o r u c z n i k o m  W e t h e r a l l  i  L a t i ­
m e r  T i n l i n g  W i d r i n g t o n ,  a krzyż k o m a n d o r ­
ski tegoż o r d e r u  P u łk o w n ik o w i  Bo s ca w e n  
Sav age ,  u a k o n i e c  k rzyż  kawaler ski  P a n u E U i s ,

p ie r w s z e m u  b ib l i o teka rzowi  m u z e u m  an g i e l ­
skiego.

N i e d a w n o  u k o ń cz o n o  k o l u m n ę  d o  p o m n i k a  
na  placu C a r l t o n , s t awianego  ze składek zrnar .  
ł e m u  Xiążęc iu Y ork .  Na  ko lu m ni e  tej b ęd z ie  
b r o n z o w a  statua w s p o m n io n e g o  Xięcia .

G e n e r a ł - P o r u c z n i k  A i r e y  um a r ł  w P ar yż u ,
N i e d a w n o  p r ze ds t aw ion o  Kró lowi  Jm c i  ka­

walera  C o r d o v a ,  j ako  sp raw ują ceg o  in t e r esa  
h i s z pa ń sk ie ,  P a n a  H u m m e l a u e r ,  jako  Sekr e ­
tarza pose ls twa aus t ryack iego ,  i P a n a L i c b t e n -  
b e r g ,  jako Sekre ta rza  pose l s twa  h a n o w e r ­
sk iego.

D o n o s z ą  z D e a l  pod  d n i e m  onegda j szyro ,  
iż po łączona  eskadra angielska  z i r an cu zk ą ,  
którą A d m i r a ł  Ma lco lm  dow odz i ,  Stoi j e szcze  
w t a m e c z n y m  porcie .

B e zz as a d n ą  jest  pog łoska o pożyczce ,  k tóra 
tu miała być zawartą  dla D o m  Migue la .  W p r a ­
wdz ie  j e d e n  z d o m ó w  h an d l o w y c h  og łos i ł  
zap i sywan ie  s ię  na t en  cel ,  l ecz  nikt  n i e chc ia ł  
s ię zapisać.

G az e t a  A l b i o n  d o n o s i ,  iż P a n  Steele 
w skutek d a n e g o  rozkazu został a r e sz t ow an ym  
w I r l andy i  za m o w ę  b un tow nic zą .  P o z w o l o ­
n o  m u  j ednak złożyć kaucyą  i uwoln io ny  od­
wiedz ił  nazaju t rz  zg r o m a d ze n i e  w Ki lkenny ,  
gdzie mówi ł  z t ak im ,  jak zawsze z a p a ł em ,  
k a z a n o  także aresztować P a n a  W a ls c h  i kilku 
in ny c h  członków uni i  han d l ow ej ,  p o d o b n ie ż  
za mo w y bu n to w nic ze .

I n d y c  W s c h o d n i e .
(G az .  R z ą d )  —  Gazeta  D u r p u n  w B o m ­

baj wychodząca ,  zawiera pod d. 27. L i p c a ,  co 
n as tę p u j e :  „N ie k tó rzy  z czyte ln ików naszych
europej sk ich  m o ż e  jeszcze p rzypomina ją  sob ie  
wiadom ość  o p rzybyciu tu do Bombaj  c u d z o ­
z iemca , który się mie n i ł  być sz lachcicem pol ­
skim i którego postępowanie  p o w sz e ch ną  wzbu-  
dzało u w ag ę ;  dow iadu jemy się t e ra z ,  iz mąż  
t e n ,  nazywający się H r ,  Barowsk i ,  w ro zm ai t e  
wdawszy się speku lacye  i  odebrawszy w darze  
kawał  g r u n t u  w P u n a ,  na ra z  wszystkich swo­
ich zamia rów odstąpi ł  i d o  Arabi i  się udał ,  
Z  Mekki  puścił  on  się już to morzem,  już to lą­
d e m  do Musca t  i B u s h i r e ,  a p rzybywszy  do 
T a b r i s  usi łował  skłonić d w ór  perski do p rzed­
si ęwzięcia wyprawy wojenne j  przeciw Georg i i ,  
k tóra ,  / c o  nawe t  z iskierką zd ro w ego  rozsądku  
p r zewidywać można  b y ł o , )  mus ia ła  na m c z e m  
spe łznąć .  Dowodz i  o n  teraz pułkrern,  który 
ob e c n ie  wyruszy ł  d o  M e s c h i d k o ń c e m s t  ró żo ­
wan ia  okol ic  t amecznych .  U d a ło  s ię  tam n e- 
z n a j o m e m u  szlachcicowi m.ssyonarza  W o l f a  
oswobodz ić  z  nędzy  i  n i ewol i ;  t en a l b o w ie m  
do s ta ł  s ię  w piewol% T u r k o m a n o w ,  u s i ł u j ę
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w ejść w i ch kraj,  aby tam s tukać  i odkryć p o ­
tom ków  rozprosz ony ch  10 pokoleń  izraelskich,  
—  W  listach pi sanych  przez Pana  Barowsk iego ,  
któreśmy czyta l i ,  opi sani  są Persowie  jako naj­
w ięks i  t c hó rz e ,  którzy ani  j e dn ego  wystrzału  
fuzy i  zn i e śćby  n i e m o g l i ,  gdyby  n imi  o f i c er o ­
w ie  eur ope j scy  n i e ko m end ero wa l i .  P .  Baro* 
w ski  pos t ano wi ł  p o d o b n o  puści ć  s i ę  dalej ku 
rze ce  I n d u s ,  aby w o w y c h  od l e g ł y ch  o k o l i ­
cach  czyn ić  post rzeżen ia  i doświadczać l e p s z e ­
g o  p ow od zen ia .  Jest to mąż  nadzwycza j  
przeds i ęb ierczy  i posiadający rzadkie w i a d o m o ­
śc i ,  zresztą kim o n  rzeczy  wiście  jest ,  t e go  nikt  
n ie w ie . “

O n i ewo l i  w Ind ya ch  czy tamy  w  C a s t - I n ­
d i a  - M a g a z i n ,  co  nas t ępuje:  „ P o d c z a s
k i edy  o sadn i cy  zacho dn io - ind yj scy  i koloniści  
w  Mauri t iu s  wszelki ego  dokładają starania,  
aby z b a w ie n n y m  rozrządzen io in  gab inetu  an ­
g ie l sk i ego  dzie lny  stawiać o p ór ,  choc iaż  te do  
s t op n io we go  po l epszen ia  bytu n i ew o ln ik ów  
zmierza ją ,  zadowoln iającą  jest rzeczą  w iedz ieć ,  
ź e  nadrząd angie l ski  w Indya ch  t em u n i e g o d z i ­
w e m u  hand lowi  w  obręb ie  granic swo ich  nie-  
tylko za p o b ie g a ,  le cz  też z w p ły w u  sw e g o  na  
państwa o ś c i e n n e  korzysta , aby rządy ich s k ł o ­
n i ć  do zn i e s i en ia  t ego  h ań b ią ceg o  zwycza ju .  
W i a d o m o  nam,  ź e n a  p r z e d s t aw ie n i e R e zy d en -  
ta an g i e l sk i ego  w Gwal l ior ,  rządzca nietylko  
zabr on i ł  han d lu  m ur zy nam i  w całej  tej c zęśc i  
państw Mahratta,  l e cz  też dał  rozkaz ,  aby 65 
n a  rynku w Gwal l ior  w ys ta w io ny ch  n i e w o l n i ­
k ó w  wo ln ośc ią  ob da rz o n o  ; m i ę d z y  tymi było  
g p od da ny ch  angie l ski ch.  R o zw a ża ją c ,  jak 
d ł u g o  han de l  n i ew o ln ik a m i  w Indy ach  istniał  
i  w  jak im wie lk im s topniu  krajowcy o  s łu ­
s znośc i  o n e g o  byli  p r z e k o n a n i , po zn aj em y  s i ę  
n a  tern,  ź e  j edyn ie  z b a w i e n n e m u  w p ł y w o w i  
u rz ędn ikó w  angie l ski ch na leży  s i ę  chwa ła  o d -  
s t ręczen ia  Kró l ików na wpó ł  dziki ch od  wspo-  
m n i o n e g o  ha nd lu .  P od cza s  kiedy jednak za 
świę tą  poczy tu jemy  p o w i n n o ś ć ,  pierwszy ho łd  
w d z i ęc zn o śc i  oddać rządowi  ang ie l sk i emu i je­
g o  u rz ęd n ik om ,  n i e om ie sz k u j em y  po wiedz i eć ,  
ź e  Kró l ik  Gwai l ioru ,  BaidachaBar ,  p i erwszym  
b y ł  z  p o m i ę d z y  krajowców rządzcą , który m i ­
m o  op oru  dw orzan  s w o i c h ,  zape łn iających  
Ż e n a n a h  n a k u p io ne m i  d z i e w c z y n a m i ,  edykt  
przec iw hand lowi  ludźmi  w y d a ł . —  P o w i e d z i e ­
l i ś m y ,  ź e  n iewola w Indyach  n i e b yw a  po ży ty ,  
wana za h a ń b ę ,  jakoż p o ło ż e n i e  n i e w o ln i k ów  
w  I n d y a c h  W s c h o d n i c h  ż a d n e g o  n iema p o d o ­
bieńs twa z s ta nem  ne g ró w  zacho dn io  - in dy j ­
ski ch,  Chey lah  (n i ewo lnika  syn )  c zę sto  zosta ­
je na syna d o m u  p r z y s p o s o b io n y ,  a n i e w o ln i ­
ca lub B a n d i h ,  d o br ze  traktowana,  nieraz  
wielki ma  wp ływ na pana  sw e g o  j zręsztą wszy.

scy  n i e w o ln i c y  sprawują powiększej częśc i  tylko  
s ł użb y  d o m o w e ,  mia no wic i e  w Z en a n ah  
wielkich j ianów.  W e z y r  A l l i h ,  n i e gdyś  p anu ­
jący w L e c k n a u ,  był  k u p io ny m n iewo ln i k i em  
i pr zysposob ionym s y n em  Assafut la D o w l a h  
i  p o ch o d zą c  z rodu takiego został  przez  rząd  
angielski  u z n a n y ,  a p o te m z tronu s t rącony;  
cała Królewska rodzina T i m o r ,  która sobi e  
przynajmniej  prawo tronu przywłaszcza ,  p o ­
c h o d z i ,  jeśl i  s ię n i em yl i rny ,  z  s trony matki  
z  n i ew o ln i c y .  Przykłady te i tym p o d o b n e  
d o w o d z ą  dostatecznie  twierdzenia j i ow yższego ,  
źe  p o n ie w a ż  stan n i ewo l i  niejest  mi an y  za h a ń ­
b ę ,  także handel  ludźmi  n i e byw a  poc zy ty w an y  
za n i e go d z i w oś ć  i n i emora lność ,

/ V W % /! * /V » /V W W W %

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a ,  d. 20. Marca.  —  Re d a kc ya  

pod aje  s t ó so w n i e  do  u d z i e l o n y c h  jej d o n i e ­
s i e ń  l ekarski ch,  o  w yb uch łe j  tu In f lu e u c y i ,  
nas tępujące  w ia d o m o ś c i :  „ C h o r o b a ,  która
z p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h  stron na początku  
mi es iąca  b i e ż ą c e g o  w gr an ice  Pruss  s i ę  pr ze ­
darła ,  nazwana  Gr ippe  ( I n f l u e n z a  —  po h i ­
szpańsku P ips  lub Z ip s )  * )  roz przes t rzen i ł a  
s i ę  s z yb k o  i w yb u ch ła  przed  kilku d n i a m i  
(d.  15. i i i . b . )  w P o z n a n iu .  C h o c i a ż  s i ę  d o ­
tąd u nas  n i e z u p e ł n i e  up o w sz e c h n i ł a  i dotąd  
p o j e d y ń c z e  tylko do tknę ła  r o d z i n y ,  nabra ła  
jednak w lu te js zem Kró le ws k ie m S e m i n a r y u m  
n au cz y c i e l i ,  l i c z ą c e m  1 3 ° se m in ar y s t ó w ,  z p o ­
w o d u  m i e j s c o w y c h  ur z ąd ze ń  i s t o su n k ów ,  ta­
kiej s r o g o ś c i ,  ź e  w przec iągu  3 dni  62 o s ó b  
t amże na n i ę  zas łabło .  —  C ho ro ba  ta n i e j e s t  
n o w ą ,  o w s z e m  p o d łu g  ana log i i  og ó ln e j  tw ier ­
d z i m y ,  iż jes t  tak d a w n ą ,  jak l u d n o ś ć  E u r o ­
pe j ska ,  c h o c i aż  p i erw szą  o  nićj  w z m ia n k ę  
w id z im y  d o p ie ro  w wie ku  l ą t y m  w dz i e ł ach  
m e d y c z n y c h  u c z y n io n ą .  W  c ią gu  o statnich  
lat 450  o d by ła  w ęd ró w k ę  swoję  o k o ło  20 razy  
w kierunku o d  st ron p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h  
ku p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i c h , i raz t y l ko ,  p o ­
d o b n o  w roku 1580- w p r z e c i w n y m  k ierunku  
przesz ła  pr zez  E u r o p ę .  P o m o r y  w r. 1782. ,  
1788 .» 1800.  i 1831* będą j e s z c z e  z a p e w n e  
w p am ię c i  w ie lu  ludzi ,  l ekarzom zaś zn a j o m e  
b ez  wątpi en ia  op i sania  zarazy lej w r. 1729. ,  
33.. i 82. —  P u b l i cz n o śc i  naszej  d o n o s i m y  ku  
jej za spokojen iu ,  ź e  choroba  ta n ic  n i e z a w ie -  
r a , co by  o b e c n e m u  s tanowi  sztuki  lekarskiej

*) Polskie nazwisko choroby C h r z y p k a .  — Aż  d® 
dnia 21. przybyło jeszcze 10 chorych. — C ho­
roba też W K rotoszynie w ybuchła.
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mis io  być zagadką ,  ows*ćm,  że j e d y n i e  tylko 
p r ze z  na g ie  zag ęs zcz en i e  się i p r z e z  w ę d r ó ­
wki swoje w oczy w p a d a ,  kiedy k a ż d e m u  ie 
kareowi  co rok w ro zm ai ty ch  kształ tach się 
po je d y n cz o  n a s t r ę c z a ; dla czego  też l eka rze  
w d ob ie ra n i u  ś r odk ów  za r adz cz yc h  i t r ak to ­
w an iu  ch or ob y  wą tp l iwymi  być n i e m o g ą .  J e ­
śli p o m ó r  t en  w n ie k tó r y ch  mie jscach  zbyt  
s i ę  s roźy ł  i is totnie s ię  stał n i e b e z p ie c z n y m ,  
t edy  to n i e c h y b n i e  p r zyp i sa ć  należy  p o ł o ż e ­
n i u  miej sc  t y c h ,  g rasu jącym tam n aówc zas  
c h o r o b o m ,  a lbo i n n y m  p rzy p a d k o w y m  o k o ­
l icznośc iom.  W s z a k ż e  za n ie d b y w a ć  s ię  j e ­
d na k  n ie t r zeb a ,  gdy ż  d o św ia dc z en ie  uczy,  i e  
n i e os t r oż no ść  i l e k c e - w aż en i e  c h o r o b y  tej 
z a r o d y  sucho t  sp ro w ad z i ć  moż e .  P r z e c iw n ie  
p rz y  ry ch le m  i sk u t e cz n em  użyc iu  ś rodków 
lekar skich  i e p o k o j ne m  za c h o w a n iu  s ię  za ­
zwyc za j  już  po 5 d n i a ch  mi ja ,  i r za dko  tylko 
t rwa p rzez ty dz ień  cały.  Z b y t  ry ch le  w y c h o ­
d z e n i e  j e d n a k ,  p r z e z i ę b i e n i e ,  n i e w s t r z em ię -  
źl iwość j akakolwiek b ą d ź ,  sprawia ją  n i e b e z ­
p i e c z n ą  r e c y d y w ę ;  p rze to  też n aw e t  po us ta­
n i u  ch or ob y  za le cam y d o t r z y m a n i e  dyety  i 
n i e p r z e r w a n e  za t r zy m a n ie  s ię  w t e m p e r a t u ­
r ze  poko jowej  i u m ia r ko w a n e j .

W iadom ośc i  Prowincjonalne.  —  Z  B y d g o ­
szczy d o no sz ą ,  i e  d o t yc h cz as ow e  na g i e  z m i a ­
n y  powiet rza  wielką u wieśniaków w zg lę de m  
u da n i a  się oz i m in y  sprawiają oba wę,  że wsze ­
l ako aż d o  o b e c n e j  chwi l i  n i e sp o s t r z e ź o n o  
j e szcze  szkod l iwego  wpływ u na zasiewy .

P o t n ó r  byd ia  ro ga t eg o  ustal  w p rowi ncy i  
naszej  r ó w n i e  jak w Kró l es twie  P o l s k ie r a ;  
wy jąwszy tylko mias to P l esz ew  i wieś Raku-  
l ad v w p o w ie c ie  W ą g r o w i e c k i r a , gdzie  s ię  
c i ąg le  sroży.

D n i a  23. L u t e g o  powi ła  k o m o r n ic a  w Dzia -  
ł y n i e  w  bl iskości  G n i e z n a  po tw ór  bl iźnią t .  
O b y d w a  d z i e c i ,  płci  żeńsk ie j ,  n i e ż y w e  p r z y ­
szły  na  świat ,  a j e d n o  —  co uwagi  g o d n a  —  
z  IO zęba m i .

Z  p o m i ę d z y  p r z y pa d k ów  n ieszc zęś l iwyc h ,  
k t ó r e  s i ę  w m i e s i ą c u  z e s z ł y m  w y d a r z y ł y ,  
pr zy t ac za my  tu  n a s tę p u j ąc e :  W  mieśc ie  R a ­
s z k o w i e ,  po w ia t u  O d o l a n o w s k i e g o  posia ł  
h a n d l e r s  bydła  i f i l e tn iego ch ł o p c a  do  c i e ­
m n e g o  sk lepu,  a b y  kartofli p rzyn i ós ł .  P o d l e  
t ego  s k le p u  był  i n n y ,  w k tó rym 60  be cz ek  
sp i ry tusu  l e ża ło ;  c h ł o p ie c  wstąpiW6zy do  t ego
* .  5 “ .* .  atar? ' U  us i ł ow a ł  wyjąć za tyczkę 
z  j e d n e j  beczki .  N a  n ieszczęśc ie  ta n iu  z  rąk 
w y p a d ł a ,  a tak w oka m g n i e n i u  okowita  go 
ob la ła  i dos tawszy  s ię  aż do  l a ta rn i  n a t y c h ­
mias t  się zapal i ła .  U d a ł o  s ię  j e szcze c h ł o p a ­
kow i  we tkną ć  za tyczkę  w d z i u r ę ;  a l e o d z i eż

jego  sp i ry tusem o b la n a  już  się zaczęła by ła  
pa l i ć ;  wybiegi  więc ,  już  o toczon y  p ł o m i e ­
n i e m ,  na  u l i cę ,  gdz ie  się w rynsztok  rzuci ł .  
R ó w n o c z e ś n i e  udziela l i  m u  nadb i ega jąc y  l u ­
dzie  p o m o c y ,  ale n a d a r e m n i e ,  bo og ie ń  tak 
go  już  był  uszkodz i ł ,  że w 24 g o dz in  p o t e m  
d u ch a  w y z i o n ą ł . —  W e  wsi N a p a c h a n ie  s t r ze ­
lec po wróc iwszy  z po low an i a  położy ł  na b i t ą  
fu zy ą  na s tół  w pokoju s łużących.  St róż ,  s ą ­
dząc,  że n ieby ła  nabi t ą,  wziął  ją w ręce i z a ­
s t r ze l i ł  dz ie w c z y n ę .  — O n e g d a j  z n a le z io n o  
tu w P o z n a n i u  6zewca i k r aw ca ,  j e d n e g o  
w p o d d a s z u  ty lnego  d o m u  na  ul icy W i l h e l -  
m o w sk ie j ,  a d r u g ie g o  w krytej  u j e żd ż a l n i  
wo j skowej ,  u m a r ł y c h ;  oba  rozpuśc i l i  s ię by l i  
na  p ijańs two.  —  Z  p o m ię d z y  po ża r ó w  na j ­
większy się wyd arzy ł  we wsi śn i ec i ska ,  w p o ­
wiec ie  S z r e d z k im ,  gd z ie  ow cz ar n i a  z 1500 
o w c a m i ,  kilka szp i ch l e rz y  i i n n y c h  d o m ó w  
gospodarsk ich  sp łonę ło .  —  P a r o b e k  w _Nini- 
n o ,  w po w ie c ie  O b o r n i c k i m ,  powies i ł  s ię ,  
a l e n ie  z b ie dy ,  bo zos tawił  300 T a l .  ma jątku ,

Świę tokradz twa p o p e ł n i o n o  w katol ickim 
kośc ie l e w G e m b i c a c h ,  powia tu  M o g i l n ic k i e -  
go  i w K o śc ie lc u ;  w p ie rw sz ym  s k r a d z io n o  
g o to w iz ną  i w na c z y n i a c h  s r e b r n y c h  i z ło­
tych do 500 T a l ,  wartości ,  w d r u g im  do 2000 
T a l a r ó w .  ___________

P r u s k a  R z ą d o w a  G a z e t a  umieści ł® 
w jed ny  10 z os t a tnich  doda tków ciekawy p r o ­
spekt  ks i ęga rza Kra kowsk iego  P .  F r i e d l e i n ,  
o ma jących  się wy dawać  u n ie go  24 w id o k a c h  
Krakowa i j e g o  okol i c ,  r y s o w a n y c h  z n a t u r y  
p rze z  P.  G ło w a c k ie g o ,  z za łą cz en ie m  t t x t u  
w j ę z y k a c h :  n i e m i e c k i m ,  f r au cuzk im i p o l ­
s k i m ,  tudz ież  topogra f i cznego  p la n u  i kar t ą 
geogra f i czną  posiadłośc i  w o ln eg o  miasta  K r a ­
kowa,  U m i e s z c z a m y  tu  j e g o  p r z e k ła d ,  są ­
dząc,  że i dla Dasz ych  cz y te ln ików n ie będz i® 
b e s  in te res u :

„ M a ł o  jest w ie lkich  miast w E u r o p i e ,  któ­
re by n i ep os i ad a ły  dziś  o p i s ó w  ce ln i e j sz ych  
g m a c h ó w  swoich  i w id o k ó w ,  a nawe t  ich r y ­
s u n k ó w ,  k t ó r e  tyrn są poźądańszern i  dla p o ­
d r ó ż n y c h ,  że i po  pow roc ie  do  kraju,  z a c h o ­
wują im m i ł ą  p am ię ć  p r z e d m i o t ó w ,  k tó re m i  
się n ie g dy ś  zachwycal i .  —  K rak ów  z w ie l u  
w z g l ę d ó w ,  tak dla h i s t o r yc zu y c h  w s p o m n i e ń  
s w o i c h ,  jako i dla ma low ne j  p iękności  w t o ­
k ó w ,  t y l e  uwagi  g o d n y ,  n i e m ó g ł  s ię  d o t ą d  
n ic z e m  poszcz yc i ć , c oby  celowi  t a ko w e m u o d ­
p o w ia d a ło .  U w ag a  ta p o bu d z i ł a  n n ę  d o  p o -  
r u cz en ia  z n a n e m u  mala rz ow i  peizaź  w ,  
G ł o w a c k i e m u ,  zdjęc ia  ry su n kó w  z n a k o m i ­
t szych  b u d y n k ó w  i widoków tego  miasta ,  k to .  
ry ch  war tość  poświadczyli  ju  ̂ znawcy n i e j -
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s c o w i .  —  W y d a n i e m  i c h  n a  św ia t  c h c ę  d o ­
w i e ś ć  c u d z o z i e m c o m ,  iż Dietylko  Szw a jc a ry a ,  
S a x o n i a ,  Sz l ą sk  i I. d .  s ą  w y ł ą c z n y m i  d z i e ­
d z i c a m i  p i ę k n y c h  o k o l i c ,  l e cz  źe  i Po l s k a  
n i e m a ł o  p o s i a d a  [ak icb,  k ió r e  n a  t o  n a z w i s k o  
z a s ł u g u j ą ,  k t ó r e  ś c i ąga ły  j uż  p o d z i w i e m e  w.e-  
l u  o b c y c h  i n i e j e d n e m u  m i ł ą  s p ę d z i ł y  c h w i ­
l ą ,  S ą d z i ł e m  t eż  za p o ż y t e c z n ą ,  z a ł ą cz y ć  d o  
r y s u n k ó w  t ex t ,  ma j ący  d a ć  p o d r ó ż n y m  d o k ł a ­
d n i e j s z e ,  h i s t o r y c z n e  o n i c h  w ia d o m o ś c i .  
W y k o n a n i e  s a m y c h  r y s u n k ó w  p o r u c z o n e m  
zo s t a ło  z n a n e m u  l i t o g r a f i c z n e m u  z a k ł a d o w i  
P P .  E n g e l m a n n  i K o m p .  w P a r y ż u ,  a ż e b y  
w  k a ż d y m  w z g l ę d z i e  n i c  n i e p o z o s t a w a ł o  d o  
ż y c z e n i a  i s ku t ek  o d p o w i e d z i a ł  c h ę c i o m .  
R y s u n k i  te  w y c h o d z i ć  b ę d ą  o d d z i e l n e r o i  po -  
s z y t a m i ,  co  m i e s i ą c  p o  j e d n e m u ,  p o c z y n a j ą c  
e d  i .  S ty c z n i a  1833- .  1 * a w ' e r a j ą  p r z e d m i o t y  
n a s t ę p u j ą c e :  —  P o s z y t  I .  i )  B r a m a  S.  H o -  
r y a n a ;  2)  d a w n y  z a m e k  K ró l e w sk i ,  z e  s t r o n y  
p ó ł n o c n e j ;  3 )  r u i n y  z a m k u  w I ę c z y n i e ;  4)  
k l a s z to r  i k o ś c ió ł  T y n i e c k i .  —  I I .  5 )  p a ł ac  
Ł o b z o w s k i ;  6)  m i a s t ec zk o  O j c ó w ;  7)  k l asz to r  
i  ko ś c ió ł  S. S a l o m e i ;  8)  m i a s t e c z k o  P i a s k o w a  
Ska ł a .  __  I I I .  9)  kośc i ó ł  S. S t a n i s ł a w a  i k l a ­
s z t o r  P a u l i n ó w ;  10) z a m e k  K ró l e w sk i  z e  s t r o ­
n y  p o ł u d n i o w e j ;  11 )  k a t ed r a  z e  s t r o n y  K r ó ­
l e w s k i e g o  z a m k u ;  12) w ie ś  A l w e r n i a  i k l a­
s z t o r  B e r n a r d y n ó w .  —  I V .  1 3 )  R u i n y  m i a ­
s t e c z k a  L i p o w c a ;  14 )  ko śc i ó ł  i z a m e k  K a r ­
m e l i t ó w  w C z e r n a ;  1 5 ) w sp a n i a ł y  kośc ió ł  u n i ­
w e r s y t e c k i  Ś. A n n y ;  16)  p a ł a c  W i e l k o p o l s k i .  
—  V .  17 z a m e k  n a z w i s k i e m  J u s t u s  D e c i u s ,  
w  W o l i  J u s t o w s k i e j ;  18)  B i e l a n y ,  k l a s z to r  i 
k o ś c i ó ł  K a m e d u ł ó w ;  19)  G ó r a  S.  B r o n i s ł a w a  
i  w z g ó r e k  K o ś c i u s z k i ;  20) K o ś c i ó ł  m e t r o p o ­
l i t a l n y  Ś. M a r y i ,  n a  r y n k u .  —  V I .  21 )  k o ­
ś c i ó ł  Ś. P i o t r a ;  2 2 )  p r z e d m i e ś c i e  S t r a d o m ;  
23 )  w n ę t r z e  K r ó l e w s k i e g o  z a m k u ;  24)  w n ę ­
t r z e  g m a c h u  J a g i e l l o ń s k i e g o  i b ib l i o t ek i  u n i ­
w e r s y t e c k i e j .  —  W  p i ą t y m  m i e s i ą c u  w y jd z i e  
p l a n  mi a s t a ,  w s z ó s t y m  zaś  kar t a  geog ra f ic zna^  
p o s i a d ł o ś c i  w o l n e g o  m i a s t a ,  —  r a z e m  ze  s p i ­
s e m  p r e n u m e r a t o r ó w ,  —  C e n a  p r e n u m e r a t y  
n a  każdy  z 6c iu  p os z y f ó w  o d d z i e l n i e ,  w N i e m ­
c z e c h ,  1  z ł r .  30  ^r .  i* fi z ^P-) « * p ł a c i
s i ę  z  g ó r y  p r z y  o d e b r a n i u  k a ż d e g o  z a p ł a c o ­
n e g o  j u ż  n u m e r u ,  za  n a s t ę p u j ą c y . "  —-  Z a p e ­
w n e  t y l eż  k o s z t o w a ć  b ę d z i e  i  u  n a s .

Cesarz  Auatryacki  zapr enu m erow a ł  dla 
wszystkich publ icznych bibliotek państwa swo­
jego po je d n y m  egzempla rzu  dzieła wydawa­
n e g o  w Paryżu  przez  Królewsko-  Pruskiego 
R a d s c ę  T a jn ego  Scholl ,  p ,  t . :  Coursd’histoire

des e ta ts  europeens i t . d .  D z i e j e  p a ń s t w  e u r o ­
p e j s k i c h  o d  u p a d k u  p a ń s t w a  R z y m s k i e g o  n a  
z a c h o d z i e ,  d o  r.  1789- ,  k t ó r e g o  w ys z ł o  j u ż  
32 t o m y ,  a m a  wy jść  o g ó ł e m  48. W  w y d a ­
n y m  z ł e g o  p o w o d u  r e s k r y p c i e  J . C .  M . o ś w i a d ­
c z a ,  iż c z y n i  to  j e d y n i e  w c h ę c i  w ię k s z e g o  
u p o w s z e c h n i e n i a  d z i e ł a , k t ó r e g o  j i o ż y t e c z n o ś ć  
i w e w n ę t r z n ą  wa r to ść  s a m  ju ż  o c e n i ł .

W  P a r y ż u  w y s z e d ł  n i e d a w n o  n o w y  r o m a n s  
W i c e - H r .  d ’A r l i n c o u r t  p.  t. les JScorcheurs,  
c z y t a n y  z b e z p r z y k ł a d n y m  p r a w i e  z a p a ł e m ;  
w e - t r zy  t y g o d n i e  o d  p i e r w s z e g o  u k a z a n i a  s i ę ,  
r o z k u p i o n o  j u ż  c z t e ry  j e g o  w y d a n i a ,  k a ż d e  
w i n n v m  f o r m a c i e .  _____________________

S p r o ś  t  o  w  a  n i e .
W  Numerze wczorajszym Gaz. naszej str. 370. słup 

'praw y w. 37. zamiast » w y p a d k i «  ezyt. » w y d a t k i . «

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o s i a d a j ą c y m  o g ro d y  p r z y p o m i n a  s i ę ,  a ż e ­

b y  b e z z w ł o c z n i e  kaza l i  o b :e r ać  w ą s i o n k i  
z  d r z e w ,  a  s z c z e g ó l n i e  mie l i  b a c z n o ś ć  na  z a ­
ró d  z a e k o r n y c h  i p i e r w i a s tk o w y ch  gą s i en i c .  
Z a n i e d b u j ą c y  t o  z a p a d a  w ka r ę  p i ę c i u  t a l a rów .

P o z n a ń ,  d n i a  20 . M a r c a  1833-
M a g i s t r a t .

O B  W I E S Z C Z E N  I E .
R e n d a n t  t u t e j s z e g o  X i ą ż ę c e g o  U r z ę d u  e k o ­

n o m i c z n e g o  J a n J e r z y  W i l h e l m  W e i c li­
ii a n ,  i o b l u b i e n i c a  j e g o ,  H e n r y e t t a L u i z a  
J u s t y n a  z W o s i d ł ó w  w p r z ó d  b y ł a  o w d o ­
w ia ł a  S ę d z i n a  Z i e m i a ń s k a  K o s t n e  l i  a  p o w .  
t ó r n i e  o w d o w i a ł a  D z i e r ż a w c z y n i  R i c h t e r  t u  
s t ąd ,  k o n t r ak t e m  p r z e d ś l u b n y m  z dn i a  31. S t y ­
cz n i a  1833 r o k u  w sp ó ln o ś ć  m a j ą t k u  i d o r o b k u  
m i ę d z y  s o b ą  w y ł ą c z y l i ,  co  s i ę  n i n i e j s z e m  O- 
g ł a sza .

K r o t o s z y n ,  d n i a  8- L u t e g o  18 3 3- 
X  i ą ż ę c i a  T h u r n  i T a x i s  S ą d  P o k o j u .

W yciąg z B erlińsk iego k u r s u  papierów  
i p ien ięd zy .

Dnia ig„Marca i 833. Papiera­
mi
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